Adam Górski

Komunikacja społeczna i procesy informacyjne przed rewolucyjnymi zmianami

Nieprzewidywalny, szybki rozwój i rosnący zakres zastosowania komputerów, a równocześnie coraz większa masa wiadomości, niemożliwa do opanowania nawet przez specjalistów powodują, że przekazywanie wiadomości – o ile nie zostaną właściwie przetworzone – stają się tylko danymi bez praktycznego znaczenia, nieprzydatnymi w pracy twórczej, a przede wszystkim w sferze zarządzania i podejmowania decyzji. Znajdujemy się więc przed kolejną rewolucją informacyjną, w której informacja będzie upowszechniana w formie przetworzonej, nie tyle adekwatnej co pertynentnej do potrzeb użytkowników. Pozostają w tzw. „erze informacji” wejść musimy w okres „systemowego upowszechniania informacji przetworzonej”. Aby tak się stało, w samym procesie INFORMATION TECHNOLOGY – „IT” – musi nastąpić przesunięcie uwagi i znaczenia z TECHNOLOGII – „T” – na INFORMACJĘ – „I”, jak zapowiadają największe autorytety tej dziedziny na świecie.

Aldous Leonard Huxley (1894 – 1963), słynny psycholog, krytyk, eseista, zaniepokojony przyszłymi losami współczesnej cywilizacji – często w swych pracach powtarzał, że ... „tak komunikacja masowa, jak i informacja sama w sobie nie jest ani dobra, ani zła. Jest to po prostu siła, i jak każda siła może zostać wykorzystana w dobrych lub złych celach” ...

Dla uzupełnienia tych twierdzeń dodać musimy, że informacja – w dobrych celach użyta – należy do podstawowych czynników postępu naukowo-technicznego, a także rozwoju społecznego i kulturalnego oraz indywidualnego każdego człowieka. Jej rola szczególnie jest widoczna w warunkach gospodarki rynkowej, w walce konkurencyjnej, w pościgu za postępem i innowacjami.

Dla realizacji tych właśnie celów oraz zabezpieczenia sprawnego dopływu i efektywnego wykorzystania informacji społeczeństwo wykształca odpowiednie, zinstytucjonalizowane systemy komunikacji, które są stale doskonalone a nawet zmieniane, gdy ich struktury odbiegają od potrzeb użytkowników i występują niezgodności lub dysproporcje w ich wzajemnych stosunkach i rozwoju.

Budowa i zgodne z celami wykorzystanie informacji zależy od wielu czynników, wśród których najważniejszą rolę odgrywało – i zawsze odgrywać powinno – dostosowanie źródeł i nośników, a przede wszystkim wszelkiego rodzaju form usług informacyjnych do potrzeb użytkowników, które też nie są stałe i również ulegają zmianom.

Na temat zmieniających się potrzeb użytkowników, a szczególnie na obecnym etapie wykształcania się „społeczeństwa informacyjnego”, „społeczeństwa wiedzy” wielokrotnie wypowiadałem się i jeszcze raz powtórzę, że dla zapewnienia postępu na miarę potrzeb, a tym bardziej w warunkach proinnowacyjnej gospodarki rynkowej, decydujące znaczenie ma szybka informacja tzw. „przetworzona”. Informacja tego typu jest już opracowywana m.in. w systemach informacji faktograficznej, informacji ekspertowej, doradztwa specjalistycznego itp., lecz w stopniu ciągle jeszcze niedostatecznym, niewystarczającym w stosunku do potrzeb. Nie jest przecież tajemnicą, że ponad 80% potrzeb zgłaszanych przez użytkowników dotyczy usług w zakresie informacji faktograficznej,
 a usługi wszelkich baz danych realizowane są w formie informacji dokumentalnej, czyli „biernej”, typu bibliotecznego. Rozpiętość między tymi dwoma wskaźnikami stale zwiększa się, gdyż stałemu powiększaniu się w obiegu różnego rodzaju źródeł informacji – do czego walnie przyczynia się także komputeryzacja – nie towarzyszy proporcjonalny przyrost wiedzy na tematy poszukiwane przez użytkowników. Liczne badania wykazują, że aż 70-80% publikowanych materiałów nie wnosi niczego nowego, a balast zbędnych informacji „zamula” bazy i obieg informacji, utrudnia efektywną obsługę itd. A użytkownicy w tej „dewaluacji” informacji też coraz bardziej czują się bezradni. Nieprzydatność wyszukiwanych w tych warunkach materiałów w niektórych dziedzinach przekracza nawet 90%, a co nie jest eliminowane nawet przez najnowocześniejsze urządzenia i technologie w systemach informacji dokumentalnej, których głównym zadaniem jest wyszukanie adekwatnych dokumentów na zadane pytanie, a nie pertynentnej informacji, jakiej potrzebuje użytkownik. Stąd teksty wyszukane w systemach informacji dokumentalnej aż w 85% stanowić mogą tzw. „szum”.

Sytuacji powyższej nie polepsza niezwykle szybki rozwój i rosnący zakres zastosowania komputerów, gdyż wraz z ich rozwojem równocześnie wzrasta w coraz większym zakresie masa wiadomości, niemożliwa do opanowania nawet przez spe4cjalistów. Wszelkie nowe media charakteryzują się bowiem tym, że przekraczają granice między technologiami i mediami (konwergencja technologiczna) oraz między komunikowanie prywatnym i publicznym, gdyż to samo medium może być używane w celach prywatnych i publicznych oraz do odbioru i amatorskiej produkcji, jak na przykład kamera wizyjna (camcorder) i magnetowid.

Powstają więc nie tylko nowe media i nowe nośniki informacji, lecz także nowe zagrożenia i niebezpieczeństwa z tym związane. Na przykład w USA jedna trzecia amerykańskich menedżerów cierpi na tzw. „syndrom zmęczenia informacyjnego”, 49% z nich już w 1996 roku potwierdziło, że nie jest w stanie przetworzyć i wykorzystać docierających do nich informacji (w roku 1997 liczba ta wzrosła do 65%), a 43% uważa, że nadmiar informacji w istocie powoduje pogorszenie trafności, a także opóźnienie podejmowanych przez nich decyzji. Fakt ten nie może nikogo dziwić, skoro więcej informacji wyprodukowaliśmy w ciągu ostatnich 30 lat, niż przez poprzednie 5 tysięcy lat, a do decydentów, czyli tzw. „elit władzy”, dociera zaledwie 28% informacji z interesującej ich dziedziny czy specjalności, a w tym tylko 25% informacji „strategicznej”, niezbędnej dla podjęcia prawidłowych decyzji.

Należy także zauważyć, że ze wzrostem ilości nie zawsze wzrasta jakość informacji, gdyż w WWW publikować może każdy, bez żadnej ingerencji recenzentów czy cenzorów. Prowadzi to nie tylko do nadprodukcji informacji, lecz także do inflacji jej wartości. Wyszukanie adekwatnych dokumentów w tej masie jest bardzo trudne, bądź zgoła niemożliwe, gdyż środki masowego przekazu – w walce o widza, czytelnika, czy słuchacza – prześcigają się w produkcji sensacyjnych wiadomości, które często są nierzetelne i nieobiektywne. W informacji tej nikt nie jest w stanie rozeznać się, a tym bardziej jej skonsumować. Również w badaniach naukowych – dziedzinie, która opierać się winna tylko na informacjach rzetelnych, sprawdzonych – nadmiar danych w wielu przypadkach zaważył również na wynikach badań. W takich sytuacjach zawsze znajdą się informacje różniące się między sobą a nawet sprzeczne i wówczas nie trudno znaleźć „eksperta”, który podjąć się może udowodnienia każdej dowolnej tezy, jaką życzy sobie zleceniodawca. W konsekwencji nastąpiło masowe „zaczadzenie smogiem informacyjny”, zjawisko opisane przez Davida Shenka w książce pt. „Data Smog” (w 1997 roku), biorące swój początek w nadprodukcji informacji i co zmusza do podjęcia skutecznej obrony przed „ogłupiającymi skutkami informacyjnego smogu”, przede wszystkim w wydaniu elektronicznym (w tym typu talk-show), do czego m.in. nawołuje prof. K. Szymborski.

W świetle powyższych rozważań nasuwa się podstawowy wniosek, że informacja – aby spełniała swe zadania – winna charakteryzować się następującymi cechami: aktualność i nowość; wiarygodność i weryfikowalność; dostępność; selektywność i przyswajalność, oraz rzeczowość, zwięzłość, szybkość i kompletność. Systemy informacyjne powinny spełniać następujące podstawowe wymagania i zadania:

Umożliwienie trafnego odszukania i wyboru właściwej (pertynentnej) informacji, jaka jest użytkownikowi potrzebna;

Umożliwienie właściwej oceny wartości i użyteczności informacji;

Umożliwienie najbardziej efektywnego wykorzystania informacji.

1. Informacja aktualna i nowa – czyli zawierająca dane o najnowszych zdarzeniach i faktach oraz wynikach aktualnych prac, możliwie nigdzie dotąd nie publikowanych, a więc wyprzedzająca wszystkie inne źródła itd. Wymóg ten spełniają przede wszystkim dokumenty niepublikowane, a z publikowanych – część dokumentacji patentowej, oraz nośnik informacji określany jako wiedza uosobiona w zespołach ludzkich (przede wszystkim twórców, innowatorów).

2. Informacja wiarygodna – czyli przekazywana ze źródła do odbiorcy bezpośrednio, bez zniekształceń, redundancji, szumów i aspektów propagandowych. Wymóg ten spełniają przede wszystkim źródła pierwotne, urzędowe potwierdzone, jak dokumentacja patentowa potwierdzająca (przez państwowe urzędy do tego powołane) bezwzględną nowość rozwiązania, charakter techniczny, nieoczywistość i stosowalność rozwiązania zgłoszonego do ochrony itd., 

3. Informacja dostępna. Najłatwiej dostępna jest wiedza i wiadomości tzw. „wolne”, uspołecznione, ogólnie dostępne, niechronione. Nie posiadają one jednak innych cech, poszukiwanych przez użytkowników, którymi charakteryzuje się wiedza tzw. „zawłaszczona”, strategiczna itp. Ponieważ dostęp do wiedzy zawłaszczonej, strategicznej itp. jest ograniczany, więc wykorzystuje się wszelkie możliwości i kanały dotarcia do ich źródeł, m.in. poprzez kontakty, staże i zatrudnianie specjalistów, którzy poszukiwaną wiedzę posiadają.

4. Informacja selektywna i przyswajalna. Informacja dla użytkownika wówczas ma wartość praktyczną, gdy może być przez niego bezpośrednio odszukana (do czego niezbędna jest znajomość systemów informacyjno-wyszukiwawczych), oczytania (znajomość języka) i zrozumiała (odpowiednie wykształcenie i praktyka). Ponieważ dla orientacji w aktualnym postępie naukowo-technicznym użytkownicy w znakomitej większości korzystać muszą głównie z najnowszej literatury zagranicznej i obcojęzycznej, wobec czego w znacznie większym stopniu korzystać muszą teraz z pomocy odpowiednich ośrodków informacji, przetwarzania i upowszechniania informacji, wywiadowni przemysłowych, gospodarczych i handlowych itp., a także doradztwa technicznego, specjalistycznego, patentowe, polityki patentowej, rzecznictwa patentowego itd. I co ma większy wpływ na przyswajalność informacji i jej selektywność, a także możliwość wykorzystania niż sam rodzaj wyszukanych dokumentów.

5. Informacja rzeczowa, zwięzła i kompletna – to informacja przede wszystkim faktograficzna, informacja o faktach, wyrażana często w postaci tabel, tablic, wykresów, schematów itp. W odróżnieniu od informacji dokumentalnej, której podstawą jest opis bibliograficzny lub analiza dokumentacyjna (abstrakt), wśród których znajdują się także wiadomości dezorientujące – informacja faktograficzna jest informacją rzeczową, przetworzoną
, przygotowaną do bezpośredniego wykorzystania przez użytkownika.

6. Przetwarzanie informacji definiuję następująco: jest to przekształcanie struktury informacji zawartych w danym źródle lub źródłach, pożądane ze względu na potrzeby użytkownika, a nie tylko inne ich przestawienie czy usystematyzowanie. Struktury pożądane uzyskuje się dokonując m.in. takich operacji jak: analizowanie, selekcjonowanie, tłumaczenie i wyjaśnianie, porównywanie, ocenianie, syntetyzowanie, uogólnianie itp. Możliwości ich przeprowadzania są uzależnione od posiadania odpowiedniej wiedzy, która – w tym przypadku – jest podstawowym przetwornikiem informacji, a nie zdolności manipulacyjne czy rutyna. Dzięki wiedzy proces przetwarzania prowadzi do przyjęcia danej informacji lub do potraktowania jej jako „szumu” i odrzucenia. Poza tym – to właśnie w fazach merytorycznego przetwarzania informacji pojawiają się różnorodne „olśnienia”, wywoływane kojarzeniem wyników uzyskiwanych w powyższych procesach z zasobami własnej wiedzy, w wyniku czego powstają nowe wartości i kreowane są nowe rozwiązania innowacyjne. Dlatego też teza, że procesy powyższe mogą być najskuteczniej realizowane przez specjalistów odpowiednich dziedzin, którzy wykazują się ponadto praktyczną znajomością języków obcych i nowoczesnych technologii informacyjnych, jest poza wszelką dyskusją. Ponadto powinni oni dysponować wyobraźnią kreującą sytuacje decyzyjne swych użytkowników oraz mieć zdolność kondensacji merytorycznej różnych źródeł i tekstów, a także przedstawiania problemów w przeglądowej, analityczno-syntetyzującej formule, gwarantującej nie tylko pełną obiektywność przekazywanej informacji, lecz także jej pertynentność w stosunku do potrzeb użytkowników. Służby prowadzące wymienioną wyżej aktywną działalność systemową winny mieć w związku z tym bardzo dobre merytoryczne rozeznanie w przedmiocie sprawy oraz zapewniony dostęp do wszelkiego rodzaju źródeł, zarówno niedokumentalnych, jak i znajdujących się w odpowiednich bibliotekach, zbiornicach, bazach danych itp. Podstawowym ich zadaniem jest wykonywanie rozeznań osiągnięć nauki i techniki światowej na podstawie systematycznego śledzenia i analizy wszelkich źródeł, a do podstawowych obowiązków należy zapoznawanie użytkowników z wszelkimi nowymi koncepcjami naukowymi i rozwojowymi, w tym także z ujawnionymi w literaturze światowej. Konieczność ich wykonywania jest bezdyskusyjna, gdyż warunkują one prowadzenie właściwej polityki naukowej, przemysłowej, patentowej, licencyjnej i gospodarczej przez poszczególne firmy, przemysły, holdingi, koncerny itd., a nawet w skali całego państwa. Tutaj przypomnieć należy, iż na konieczność wykonywania tego typu opracowań informacyjnych pierwsi zwrócili uwagę polscy specjaliści na forum międzynarodowym już w okresie międzywojennym. Inż. Stanisław Rodowicz (ówczesny wiceprezydent Międzynarodowej Federacji Dokumentacji – FID) wygłosił na Kongresie FID w Zurychu w 1939 roku referat pt.: „Całka w bibliografii jako symbol zagadnień opracowanych całościowo i syntetycznie”, w którym poddał krytycznej ocenie opracowania bibliograficzne i ich użyteczność w zaspokajaniu potrzeb użytkowników. Rodowicz postawił tezę o konieczności podjęcia przez naukowców i służby informacyjne opracowań analityczno-syntetycznych, obejmujących analizę aktualnego stanu wiedzy w poszczególnych dziedzinach i za pewien oznaczony okres, które równocześnie miałyby pełnić funkcję wykazów literatury w danej tematyce i przeciwdziałać w powtarzaniu badań i prac już wykonanych. Projekt ten spotkał się z pełną aprobatą kongresu, a potwierdzony został w głośnym „Raporcie Weinberga” z 1963 r. dotyczącym oceny stanu prac służ informacyjnych.

Nadejście okresu „systemowego upowszechniania informacji przetworzonej” zapowiadał także twórca cybernetyki Norbert Wiener, twierdząc, że nieuniknionym następstwem „eksplozji informacji” będzie pojawienie się w tradycyjnych strukturach władzy nowego elementu, który sprawi, że „rządzenie – które jest procesem ciągłego podejmowania decyzji – oparte zostanie na podstawach nie tyle maksymalnej ilości, co prawidłowo przetworzonej informacji”. Definicja ta odnosi się zarówno do rządzenia w sensie politycznym, jak i do zarządzania w sensie organizacyjnym, gospodarczym, naukowym itd. Pojęcie rządzenia, a więc sprawowania władzy, zostało tutaj sprowadzone do kwestii dostępu do informacji, co jest pewnym uproszczeniem, lecz wskazuje na wagę problemu i konieczność wykorzystywania informacji w stanie przetworzonym.

W związku z powyższym teza, że znajdujemy się w obliczu kolejnej rewolucji, podobnej do tej jaka miała miejsce w połowie XV wieku (wynalazek ruchomej czcionki – 1440 r. i maszyny drukarskiej – 1456 r.) staje się w pełni uzasadniona. Wprowadzenie pisma drukowanego, pozwalającego na znaczne rozpowszechnienie się drukowanych środków komunikacji społecznej, z jednej strony umożliwiało większej liczbie osób publiczne wypowiadanie się, z drugiej jednak strony rosnąca liczba publikacji spowodowała dodatkowe zaabsorbowanie badaczy i uczonych oraz przedstawicieli urzędów i władz – literaturą fachową, z którą musieli się zapoznać. Przyjmuje się, że już około roku 1800 zainteresowani nie byli w stanie zapoznać się z całością literatury i wyselekcjonować ją logicznie w zależności od ważności poruszanych problemów. Sytuacja ta do początków XX w. pozostawała nie zmieniona. Biblioteki były tymi instytucjami, które usiłowały opanować stale rosnące masy publikacji, przechowywać j i odtwarzać poprzez katalogi.

W XIX stuleciu – w wy6niku rewolucji przemysłowej – doszło do zasadniczych zmian społecznych, które spowodowały, że pracę naukową oparto na nowych podstawach, co z kolei wiązało się z zapotrzebowaniem na nowe formy komunikacji społecznej. Powstawał wielki kapitalistyczny przemysł, któremu sprzyjał rozwój nauki i techniki, opierający się na wynalazkach, ulepszeniach technicznych i odkryciach. Współzależność między nauką i techniką stawała się coraz ściślejsza. Prawie każdy wynalazek otwierał technice nowe możliwości, a postęp techniczny stwarzał nauce nowe narzędzia badań i bodźce do dalszych odkryć i wynalazków.

W pracy naukowców zaczęły się wykształcać coraz węższe specjalizacje, nastąpiły również zmiany form komunikacji społecznej, zaczęły powstawać nowe wyspecjalizowane ośrodki łączności informacyjnej, gdyż zmieniały się także potrzeby użytkowników. Specjaliści żądali nowych, racjonalniejszych, a przy tym selektywnych form ujmowania interesujących ich wiadomości. Zadania te były ułatwione, gdyż postęp techniczny nie ominął drukarstwa i w piśmiennictwie nastąpiły również bardzo istotne zmiany. Powszechna dotąd forma publikacji typu monograficznego ustąpiła miejsca czasopismom, czego skutkiem było znaczne przyspieszenie przekazywania do publicznej wiadomości nowych informacji, a ogólna liczba publikacji zaczęła bardzo szybko wzrastać. Pojawiły się nowe publikacje specjalistyczne, a także piśmiennictwo fachowe, powstawały fachowe biblioteki gromadzące literaturę specjalistyczną ze ściśle określonych dziedzin.

Wzrastająca liczba publikacji zmuszała do wprowadzenia zmian w metodach i technologiach prac bibliotecznych, co stało się w następstwie podstawą do rozszerzenia, a następnie podjęcia nowej działalności. Coraz większego znaczenia zaczęła nabierać bibliografia, dzięki której zainteresowani mieli przegląd bieżącego piśmiennictwa światowego
, pojawiły się nowe specjalne wydawnictwa referujące, przeglądowe, zawierające streszczenia (abstrakty) opublikowanych artykułów, powstawały specjalistyczne ośrodki dokumentacji, dokumentujące piśmiennictwo pod względem zawartości treściowej, dostosowane do potrzeb użytkowników, których obsługiwały.

Tak jak na początku XIX stulecia określony rozwój społeczny stworzył warunki do powstania dokumentacji, tak po drugiej wojnie światowej (a ściślej w latach pięćdziesiątych) zaistniały nowe warunki i czynniki przyspieszające jej dalsze przeobrażenia.

Należały do nich:

1. nienotowany do tego okresu wzrost zapotrzebowania na różnego rodzaju niekonwencjonalne źródła informacji, niezbędne dla prowadzenia podstawowej działalności i przewidywania wydarzeń gospodarczych, społecznych, politycznych itd., do których nie można było dotrzeć za pomocą dotychczasowych, tradycyjnych form ich przekazu;

2. coraz większą rolę zaczęły odgrywać dokumenty niepiśmiennicze oraz tzw. niedokumentalne źródła informacji – z tej prostej przyczyn, że najważniejsze i najbardziej potrzebne dla rozwoju nauki i techniki informacje w większości wypadków w ogóle nie są publikowane;

3. tradycyjne formy opracowania i udostępniania informacji nie mogą już sprostać zadaniu, a coraz większa specjalizacja spowodowała zróżnicowanie potrzeb informacyjnych do tego stopnia, że materiały informacyjne dla poszczególnych grup odbiorców muszą być opracowywane w zróżnicowanych formach, w ramach tzw. informacji przetworzonej, merytoryczno-faktograficznej, w wysokim stopniu wyselekcjonowanej i relewantnej;

4. opracowania informacyjne muszą wyprzedzać potrzeby użytkowników, którzy potrzebują dodatkowego pobudzania w tym zakresie, a nawet specjalnego przygotowania i przeszkolenia.

W wyniku oddziaływania powyższych czynników, po etapie dokumentacji następuje nowy etap oparty na całkowicie nowej organizacji, a mianowicie etap informacji. W etapie tym pomiędzy dwa podstawowe ogniwa procesu komunikacji, tj. między nadawcą i odbiorcą informacji, czyli między źródło informacji i użytkownika, zostaje wprowadzone aktywne, bardzo dynamiczne ogniwo pośrednie, pośredniczące – jednostka informacyjna.

Jednostki informacyjne przejmują podstawowe zadania organizacyjne i w przeciwieństwie do okresu „bibliotek” i „dokumentacji”, w których centrum zainteresowania było piśmiennictwo, całą swoją działalność ukierunkowują na wyselekcjonowane fakty i dane oraz przede wszystkim na odbiorców – użytkowników i ich potrzeby. Dokumenty piśmiennicze, stanowiące wciąż jeszcze podstawowe źródła informacji, w dalszym ciągu są ważnym elementem systemów informacyjnych, lecz nie jedynym i stopniowo malejącym.

Przedstawione wyżej ewolucyjne formy przetwarzania struktur komunikacji społecznej i procesów informacyjnych uległy w ostatnim okresie wyraźnemu przyspieszeniu z uwagi na wspomniany już niespodziewany rozwój komputeryzacji i związany z tym ogromny wzrost materiałów informacyjnych, które po raz już drugi w swej historii okazały się niemożliwe do opanowania. Weszliśmy więc w etap nowej rewolucji informacyjnej, która została spowodowana porażką, jaką poniósł „przemysł informacyjny w udostępnianiu informacji”, gdyż – jak dotąd – przez ostatnie 50 lat, technologia informacyjna koncentrowała swą uwagę i działalność na DANYCH, ich zbiorze, przechowywaniu, prezentacji i udostępnianiu, czyli na informatyce (INFORMATION TECHNOLOGY-IT), na zagadnieniach ściśle technicznych. Tymczasem – obecnie – szczególnie w warunkach gospodarki rynkowej, użytkownicy potrzebują informacji przetworzonej, specjalnie opracowanej, przygotowanej (INFORMATION – I), której obecne systemy zarządzania informacją (MANAGEMENT INFORMATIONS SYSTEMS – MIS) nie są w stanie zrealizować. W większości przypadków w ogóle nie wiedzą jakie informacje są użytkownikowi potrzebne i dlatego jest im trudno posiadane dane przekształcić w konkretne informacje. Zdano sobie również sprawę z tego, że to, co użytkownikom jest rzeczywiście potrzebne, to nie więcej danych, technologii czy szybsze tempo pracy.

Pojawia się więc nowy, bardzo ważny obszar działań, w którym istnieją jeszcze systematyczne i zorganizowane metody otrzymywania informacji dotyczącej zewnętrznego środowiska organizacji. Metody te różnią się między sobą, powstawały w różnych środowiskach itp., lecz wszystkie posiadają dwie cechy wspólne, a mianowicie: ich celem jest dostarczanie informacji a nie danych oraz to, że zostały stworzone z myślą o kadrze kierowniczej, zarządzającej, aby dostarczyć jej informacji potrzebnych do realizacji zadań i podejmowania decyzji.

Zatrudnieni w systemach zarządzania informacją (MIS) i w informatyce (IT) mają tendencje do obarczania winą za powyższe niepowodzenia – jak zwykle w takich przypadkach – „reakcyjnych” kierowników, wywodzących się z tzw. „starej szkoły”, co jest zwyczajną bzdurą. Kadra zarządzająca jeżeli nie korzysta z nowej technologii to tylko dlatego, że nie zapewnia im informacji, której potrzebują do wykonania powierzonych zadań.

Dotychczasowe dyskusje na ten temat były raczej przypadkowe i sporadyczne, lecz zawsze zdominowane przez lobby informatyków i specjalistów posługujących się nowoczesnymi technologiami, którzy w zastosowaniu komputerów widzieli panaceum na wszystkie dolegliwości i swe posłannictwo, gdyż praca ta – w ich mniemaniu – wyraźnie ich nobilitowała. Tymczasem pierwszym krokiem do realizacji zadań winna być uważna obserwacja własnego sposobu działania oraz metod działania konkurentów, ze szczególnym uwzględnieniem sytuacji, kiedy firma niespodziewanie odnosi sukces lub ponosi porażkę w dziedzinie, której do tej pory świetnie sobie radziła. Sukces pozwala dowiedzieć się jakie usługi lub produkty są doceniane na rynku, mają dla klienta wartość, za którą gotowy jest zapłacić, natomiast porażka winna być odebrana jako pierwszy sygnał o zmianie rynku, gustów i oczekiwań klientów lub jako osłabienie możliwości i umiejętności danej firmy. Analizy tego typu umożliwiają wczesne rozpoznanie szans rynkowych, co jest bardzo ważne, gdyż jednym z najczęstszych powodów niepowodzeń w biznesie jest przeświadczenie, że warunki powodzenia wszelkiej działalności kreatywnej są takie, za jakie je uważamy, lub przynajmniej takie, jakie w naszym rozumowaniu powinny być.

Zbieranie, przetwarzanie i przekazywanie właściwej informacji winno odbywać się w sposób zwyczajny, aby nie wzbudzało zaciekawienia konkurentów, a oni nie podejrzewali nas o zorganizowanie tzw. „wywiadu gospodarczego”, tzn. gromadzenia informacji o obecnych i potencjalnych konkurentach na całym świecie, choć wszyscy to czynią, a informacje tego typu są podstawowym warunkiem konkurencyjności i w ogóle utrzymania się na rynkach.

Zdać sobie należy sprawę i z tego faktu, że informatyka nie z nie zastępuje źródeł informacji, ale źródła i wszelkie bazy danych przejmują obecnie technologię elektroniczną, stanowiącą jedne z kanałów dystrybucji informacji, i na razie nic więcej. Każdy nowy kanał dystrybucji zawsze wywołuje zmiany w rozprowadzanym produkcie i dotyczy to także informacji. Dlatego też niezależnie od tego, czy będzie ona dostarczana czy magazynowana, nadal jej celem będzie zaspokajanie potrzeb użytkowników i w stosunku do tych potrzeb musi być przetwarzana. W przeciwnym wypadku informacje staną się danymi bez znaczenia, nieprzydatnymi w pracy.

Obecny rynek informacji jest zdezorganizowany, albo raczej, nie został jeszcze odpowiednio zorganizowany, co efektywnie rozwiązać może nowa INFORMACYJNA REWOLUCJA, w której znacznie większą rolę odegrać muszą użytkownicy informacji. Będą oni musieli przede wszystkim określić rodzaj potrzebnej im informacji oraz sprecyzować sposoby jej zdobywania. Innymi słowy, będą musieli nauczyć się sposobu organizowania informacji jako swego najważniejszego bogactwa, bo – jak dotąd – nikt się ich oceną i zdaniem zbytnio nie przejmował. Nawet na konferencje poświęcone organizowaniu systemów informacji – przecież dla nich przeznaczonych – rzadko są zapraszani.

Powyższe wnioski, wysuwane w formie tez badawczych w naszym kraju i za granicą, wielokrotnie potwierdził Prof. Peter F. Drucker z Kalifornijskiego Uniwersytetu w Los Angeles, jeden z najwybitniejszych autorytetów światowych w dziedzinie zarządzania twierdząc, że: „znajdujemy się w okresie zmian znacznie radykalniejszych w zakresie organizacji informacji niż te, które dały początek XIX – wiecznej rewolucji przemysłowej czy tym, które nastąpiły w wyniku wielkiego kryzysu.”.
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Summary

Social communication and information processes before revolutionary changes

The unforeseeable, rapid development and the widening scope of application of computers, and at the same time the ever growing accumulation of information, impossible to control even by specialists, turn the transmitted information – unless it is properly processed – into mere data without practical significance, useless in creative work, and particularly in the sphere of management and decision-making. Thus we face another information revolution, in which information will be spread in a processed form, not so much adequate as pertinent to users’requirements. While still remaining in the so-called „information era” we must enter a period f „systematic distribution of processed information”. In order to achieve that goal attention and emphasis in the process of INFORMATION TECHNOLOGY itself – „IT” – has to be shifted from TECHNOLOGY – „T” – to INFORMATION – „I”, as forecasted by the worlds’ greatest authorities in that field.

� Informacja faktograficzna – to informacja rzeczowa, przetworzona, przygotowana do bezpośredniego wykorzystania przez użytkownika. Przygotowanie polega na właściwej selekcji i wyborze spośród wszelkich źródeł informacji odpowiednich materiałów pertynentnych do aktualnej potrzeby, ich zweryfikowaniu, przeanalizowaniu i odpowiednim syntetyzującym opracowaniu w formie wniosków z przeprowadzonych analiz, studiów, badań lub ekspertyz.


� Tak jak działalność naukowa nie kończy się na produkcji pomysłów, lecz obejmuje także ich praktyczne zastosowanie, tak samo działalność naukowo-informacyjna nie może kończyć się na zgromadzeniu, zarejestrowaniu, przechowywaniu i biernym udostępnianiu dokumentów, danych i faktów, lecz winna obejmować także przetwarzanie informacji i jej upowszechnianie, celem praktycznego wdrożenia do produkcji.


� W 1895 r. powołano w Brukseli Międzynarodowy Instytut Bibliograficzny, przekształcony w 1931 r. w Międzynarodowy Instytut Dokumentacji, a w 1937 r. (po przeniesieniu do Hagi) w Międzynarodową Federację Dokumentacji, która pod skrótem FID aktywnie prowadzi swe prace na całym świecie.





